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Mimo- sąsiedztwa Włoch..— W łoch I tęgo 
li raj u  rom antycznych przygód i częstych 
m iło s tek , zachowali mieszkańcy Korsyki 
prosto tę  i czystość p ierw otnych  obyczajów. 
Wszystkie czyny tych dum nych wyspiarzy, 
nosiły  piętno nam iętności, którem i tylko 
dzikie, niesforne duchy się powodują. P rzy ­
jaźń  była u nich najświętszym obowiązkiem; 
m iłość, to uczucie , k tóre ducha wznosi 
usz lachetn ia , p rzesz ła  w boską cześć dla 
kobiet. Ale tćz pod żadną strefą nieba nie 
by ło  tak zaciętej n ienaw iści, jak w tym na­
rodzie- Jeźli w Korsyce aż do szaleństwa 
k o c h a n o , to i n ienawiść była rów nie  silna. 
Z tąd owe przykłady nsjw iększych poświę­
ceń obok najokropniejszej zemsty,

W  roku  1799 w małym, domku na przed­
mieściu miasta Ajaccio, mieszkało d wie u- 
bogicL kobiet. Chociaż spokrewnione z bar­
dzo znakomitą rodziną tego kraju , przecież 
m usiały na u trzym anie  po całych dniach i 
nocach pracować. Matka przędła , córka wy­
szywała i haftowała różne  roboty  dla m a­
ję tnych  pań  w  tem  mieście.

M aryja  była w istocie bardzo powabną. Jej 
ciem ne oczy były jak błyskawice, a d ługie  
kędzio ry  włosów spadały na ram iona i osła­
n ia ły  zgrabnie  jć j  szyję. Kibić miała tak 
smukłą , jak inłooa topola. Wszystkie wdzię­
ki , k tórem i malarz przyozdabia u tw ór  swej 
fan ta z y i , połączyła w sobie młoda Korsy- 
kanka. Właśnie zaczęła dziewiętnasty rok 
i y c i a ; była w  samem kwiecie młodocianej 
piękności.

K. r a z ,  gdy szła do kościoła, czatował 
n a  n ią  genueński kupiec lub wesoły oScer, 
aby się napoić wi 'okiem tej przecudnej.

p iękności,  i  odetchnąć tem samem pow ie­
t rz e m , k tóre  otaczało n iew inną dzićwicę. 
Nie jed en  z licznych czcicieli byłby M aryję 
za jed en  uśmiech obdarzył bogactw em ; ale 
ona była n ieczułą na wszelkie oświadcze­
n ia ;  od dawna oddała serce ubogiem u, lecz 
na całej wyspie najpiękniejszemu rybako­
w i ,  imieniem Colazz-o.

Co wieczór o zachodzie s łońca ,  m łoda 
dziewczyna w schodziła  z miasta na brzeg  
morski. Tam  siadała na pagórku , a wodząc 
okiem po mroku wieczornym, szukała w dali 
jakiegoś przedm iotu. Czasem, aby p rzy t łu ­
mić niepokój serca , zanuciła piosnkę. —• 
Byłato M aryja. *“

W krótce jej ucha dochodziły silne ud e ­
rzenia  w iosłem , — a fale , zręczną t rącane  
r ę k ą , odbijały się z szumem o brzeg  pia­
szczysty. ł  ódź płynąca wzdłuż n a d b rz e ż a , 
szybko zbhżała się do skały, przybiła  do- 
b rz e g u ,  dzielny rybak wyskoczył na lą d ,  
i u  nóg dziewicy składał swe &iecie ; —  to 
b y ł  Colazzoi

Potem kochankowie ś ród miłosnej rozm o­
wy. wracali do miasta, szczęśliwo, że się 
w idzie li,  ze jeszcze raz zapewnili się o 
wzajemnej miłości, mającej trw ać wiecznie;

O , w ubóstw ie jakże łatwo o szczęście! 
mężna go nabyć za małą cenę.

Już Ol półtora F ok u  żyli tylko dla siebie; 
gdy raz w wieczór młftda Korsykanka klę­
cząc na brzegu m o rza ,  napróżno  wyglądała 
przybycia rybaka ; zw^ykla godzina pow ro tu  
dawno m inę ła ,  a łodzi jeszcze widać nie 
było.

I gdzież przyczyna tego opóźnienia ?. . .  
Wszak n.eLo pogodne; [pgodny wietrzyk 
ledwie porusza fale morskie, n iebezpieczeń­
stwa m ć ma na wodzie,



138

. Juz była noc c iem n a ; M aryja wreszcie 
postanowiła w rócić  do matki, słabej od dni 
kilku. Matba juz  była zasnę ła , jednostajny, 
łagodny oddech zapowiadał sen spokojny.

Tćj chwili nie opuściła dziew czyna; za­
rzuciła  na ramie gliniane naczynie , i zosta­
wiając drzwi na wpół o tw a r te , poszła do 
studni po wodę. Mozę spodziewała się w dro­
dze napotkać rybaka.

Ledwie wyszła za próg dom u, gdy m ło­
dy oficer nadbiega, i lekkom yślnym , na­
trę tnym  głosem , jaki najczęściój przybie­
rają w ojskow i, zaczyna do niej mówić. M

M aryja nie prze lęk ła  się, jak zwykle mło­
d e  dziewczęta czynią w  podobnym raz ie ;  
na jej licu widać było szlachetna dumę. Kie 
obejrzawszy się n aw et ,  postępowała dalej.

»I cóż piękna dziewczyno*, m ów ił oficer, 
*-porzuć tę  srogość; twoje oczy narobiły  
w ie le  zniszczenia w  mojej biednćj głowie , 
całe Ajaccio wió o tem. Pow ićdzm i, co mam 
czyn ić ,  abym mógł zmiękczyć twoje ka­
m ienne serce?...*

Maryja w milczeniu spieszyła prosto do 
studni.

»Czyli żadnego słowa się n ie  dopytam ? 
i okiem nie  rzucisz na m nie?  Mamże z twój 
dum y w nosić ,  iż porucznik Lavareilłe w y­
daje ci się nie dość znakomitym na twego 
czcic ie la?  Co się tego dotyczy*, dodał po­
kręcając wąsik, »za nadto p rzeb ierasz ,  jam 
dotąd nie dostał kosza od żadnej pięknos'ci 
włoskiej.*

Tymczasem M aryja stanęła u studni. Na­
czynie  postawiła na ziemi i czekała, nim 
się napełni.

Lavareille by ł ciągle p rzy  dziewczynie. 
Nie szczędził oświadczeń i grzeczności, które 
eawsae miał na pogotowiu. Z rozkoszą wpa­
t ry w a ł  się w piękną p łeć ,  hlóraby i w sa­
lonach paryzkich wzbudziła podziwienie.

M aryja  milczała ciągle.
»Dajże się zmiękczyć sroga dzićwczyno , 

a wszystko dobrze pójdzie. W idzisz, jak 
n ie  wymagającym jes tem , jeden całus mnie 
zadowolni.*

To m ó w ią c , wyciągnął Lavareille ramię, 
jakby do objęcia dziewczyny. Maryja szyb­
ko odskoczyła, ręką siągnęła za gorse t,  a 
w  słoniowa kość opraw ny sztylet b łysnął 
w  jej ręku . Okiem zm ierzyła  oficera i p rzy­

braw szy groźną postaw ę, wzięła go na cel. 
»Panie F rancuzie  1 jeźli o krok postąpisz, 
zgirfiesz!«

»0 moja piękna 1 jesteś za prędka*, zawo­
ła ł  porucznik., który nie spodzićwał się ta­
kiej odwagi —  »jutro może będziesz innój 
myśli —  przynajmniej ja tak mniemam.*

A gdy M aryja stała n iew zruszona, dodał:
»Prawdziwie! powaDna Amazonkal a jak 

jej przystoi ta bohaterska postawa! Tym ­
czasem*, z uśmiechem m ów ił dalej, »scbo- 
waj to b a w id e łk o , ono jest nie na swojóm 
miejscu. Żadne niebezpieczeństwo ci n ie  
g ro z i ,  a ja spodziewając s ię ,  iż sie z cza­
sem inaczej nam yślisz , p rzy jm ę te raz  za­
miast. odmówionego mi całusa, tę  re l ikw iję , 
k tóra w pośpiechu , gdyś sięgała do zana­
drza , w ysunęła  ci sie na ziemię.*

To mówiąc porucznik , schylił się po ró ­
żaniec, który u stóp jego leżał. W tój chwili 
straszliwy głos zagrzmiał nad jego uchem.

»>Per sangue«,  zawołano.
Gdy się podniósł Lavareille , u jrza ł  p rzed  

sobą m ężczyznę, z którego czarnych oczu 
p io runy  na niego leciały ; mężczyzna t e n  
odziany w g ru b ą  szatę rybaka , głosem roz­
kazującym żądał od niego zwmotu różańca.

»Htóż ty  jesteś?... Czego chcesz?...* zapy­
ta ł oficer śmiałego obrońcę M aryi.

»Nazywam się Colazzo*, odpowiedział. 
»0 pięć kroków z tąd ukry łem  się za d rze ­
wem , będąc na pogo tow iu , przeszyć ciebie 
sz ty letem , gdybyś się poważył dotknąć ręk i  
tej dzićwczyny, k tóra je s t  moją narzeczoną. 
Oddaj rai różaniec!*

»Ach! otóż to jes t  cała tajemnica, to  p rzy­
czyna twego dum nego postępow ania , moja 
sroga dzićwczyno. Ja się spóźniłem, a prze- 
demną kto inny  miejsce zajął. W praw dzie  
jestto  wielluem nieszczęściem dla m n ie ,  ale 
znowu nie takióra, k tórem uby zaradzić n ie  
można. Powiem ci śmiało Colazzo , ja  ko­
cham twoją n a rz e c z o n ę , 'kocham ją dla j ć j  
dumy i o dw ag i , a ty  mićj się na baczności, 
bo we mnie masz rywala.

»Podły !* krzyknął Colazzo, ze złości zgrzy­
tnąwszy zębami. »Zwróć mi różan iec ,  jezli 
n ie  «

»Jeźli nie?...« pow tórzył Lavareille , bio­
rąc  się pod boki.
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rJeźli n i e , toś zgubiony*, odpowiedział 
rybak i na ta r ł  na oficera.

Lavareille , szybko jak błyskawica odsko­
czył na trzy kroki. W yciągnął szpadę , i jej 
ostrze w ym ierzy ł na Colazza.

Krwaw a wszczęła się walka. Porucznik 
z napiętą  szpadą szydząc z p łonnych usiło­
w ań ryLaka, powiększa! jego zapamiętałość, 
Korsykanin rzucał się w lew o i w p raw o , 
szukając sposobnej chw ili ,  aby obalić p rze ­
ciwnika ; ale p ierś jego spotykała wszędzie 
ostrze  szpady. W tein rzuca się dziewczyna 
n a  l e g o , o którego życie drżała , ram iona­
mi obejmuje kochanka i z całej siły pociąga 
go za sobą.

»Schow’aj ten  różaniec*, odezwał się Co- 
lazzo do porucznika , zanim się oddalił — 
»noś go zawsze p izy  sobie, p rzy  śmierci 
pomodlisz się na nimi*

P rzed  domem M aryi rozłączyli  się ko­
chankowie. Dziewczyna zbliżyła się do łóż­
ka matki; słaba jeszcze spała. M aryja miała 
jeszcze dość czasu do uspokojenia s i ę , do 
ukrycia bolesnycli u c z u ć , które nią miota­
ły . Od logo dnia Colazzo stał się ponurym
1 milczącym; on już  n ie  śpiewał rozwiesza­
jąc siecie na b r z e g u , naw et pieszczone sło­
w a narzeczonej nie w racały  m u dawnego 
pokoju duszy , dawmej wesołości um ysłu :  
Colazzo był Korsykaninem , zazdrość zażegła 
uczucia jego. — Nie mógł się pozbyć myśli, 
iż kto inny  posiada p rzedm io t ,  który  spo­
czywał na sercu  M ary i;  a myśl ta ciężyła 
m u boleśnie.

M łoda dziewczyna bardzo rzadko odda­
lała się z domu. Coraz słabsza matka po- 
trzebyw ała  wiele staranności. Narzeczona 
rybaka musiała się w yrzec przechadzki na 
brzeg morski i oczekiwania tam kochanka.

Podczas gdy p rzy  łozu  matki c z u w a ła , 
p rzychodził  n ieraz Colazzo, ale zawsze za­
dum any ;  w  jego sercu w ichrzyła  b u rz a ,  a 
niepokój zagnieździł się w jego myśli. Stro­
n i ł  od ludzi i szukał samotności. Często dla 
łow ien ia  ry b ,  oddalał się na dni kilka od 
brzegu . Gdy czarne chm ury  zakryły n ie ­
bo , on w  skołatanej łodzi chodził w zapasy
2 wściekłością żywiołów. Taka wałka zmniej­
szała jego smutki, tylko burze  pocieszać go 
mogły. Jeszcze częściej widziano g o , jak 
w  płaszcz ow in ię ty ,  p rzesuw ał się pom ię­

dzy m ury  \ jaccń . Mściwy Korsykanin po 
całych nocach ukryw ał się w zakątku lilicy, 
a oko miał utkwione w oknach koszar.

Do podniecania jeszcze większej n iena­
w iść : , nie mało Lavareille i teraz  się p rzy­
czyniał.

Jako młody oficer, dumny i na trę tny , 
w  płochej miłostce szukał środka na nudy, 
których doznawał. Zobaczył M aryję —  była 
p iękną , i natychmiast w ybór padł na nią. 
Naw et ostatnia przygoda z M a ry ją ,  nie za­
chwiała jego przedsięwzięcia.— On nie s tra­
cił nadziei. Jako żołnierz, choć pierwszy atak 
się nie u d a ł ,  czekał sposobniejszej chwili. 
Dzićwczyna miała kochanka, zwycieztwo 
było nie ł a tw e , ale Korsykanka wydała m u 
się tern powabniejszą. Oficer n ie  zaprzestał 
ścigać ją miłosnemi spo jrzen iam i, a oświad­
czenia hyłv coraz czulsze.

Matka M aryi zapadała coraz więcej na 
zdrow iu. Gdy przeczuwała  śmierć swoję , 
aby zapewnić przyszłość córk i ,  pobłogosła­
wiła narzeczonych. W  kościele podczas ś lu­
b u ,  był i porucznik obecry . Po raz pićr- 
wa«y uczuł trw ogę w sw ej duszy; szczęście 
rybaka bolało go, przyszła kolej i na n ie ­
go — teraz on cierpiał okropnie.

Chwiłowa skłonność do Korsykanki za­
m ieniła się w szaloną nam iętność; przeszko­
dy jaszcze więcej ją podżegały. Dotychczas 
z miłości robił sobie zabawkę -  teraz miłość 
pomściła się na ni:n. Porucznik  kochał szcze- 
ize  M aryję , 1 za wszystko złoto na z iem i,  
byłby nie oodał różańca. Odważny i p rzed -  
siębierczy w hudoaracłi  pięknych W łoszek, 
tak śmiały i trzpiotowaty przy p ierw szem  
spotkaniu się ź Maryją u  s tudn i,  te raz  stał 
się lęk liw ym .1 posępnym. Gdy u jrza ł  okno 
jej pomieszkania, zaraz uczuł mocne serca 
hicie, a gdy ją samą obaczył, natenczas d rża ł  
na całein ciele. Za jedno  jej spojrzenie b y ł­
by oddał dziesięć lat życia swojego.

Nadaremnie wzdychał do pięknej m ał­
żonki. Ale i to coraz większa budziło za-, • O L
zdrosc 1 mściwość w  rybaku , który  m u za­
przysiągł zgubę. Jeden  człowiek za tru ł  na 
zawsze życie Colazza. Jednego było Iną zie­
mi za w iele. Zemsta leje balsam w um ysł 
Korsykanina. Wszystkie dowody przyw ią­
zania, jakich codziennie doznawał od M a­
r y i ,  nie zaspokajały jego duszy. On w ie rz \  l
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<w jej c n o tę ,  ale niegodziwe zamysły oficera 
.poczytywał jej za w ystępek —  ona była n ie ­
szczęśliwa , on także.i- o '

Jednego dn ia ,  prędzćj jak zwykle , w ró ­
cił Colazzo do domu. Czoło miał wypogo­
dzone , a w oczach odbijała się radość. Zona 
wybiegła naprzeciw .

»Czytaj«, pow iedz ia ł,  rozwijając gazetę , 
na której stał dzień 28. F i o r e a l  roku X II. 
(18 . maja 1804).

Podczas gdy czytała dziennik — Colazzo 
m ów ił do siebie : »Napoleon Cesarzem 1 Co 
za zrządzenie  nieba! jego matka jest z do­
m u Ramolino ; my możemy być bogatym i, 
tak, lak , popłyniem y do Francy .«

M aryja wydała okrzyk radości, i padła 
w  ramiona męża.

wZbierajmy się ezemprędzej do Francy'®, 
zawołała —  ale potem wskazując ręką na 
śm ierte lne  łoże m atki, dodała: »Nie, nie! 
my tu  pozostaniemy.®

^Porzucimy Korsykę®, odpowiedział Co­
lazzo — »ale p ierw ej mam pew ną spraw ę 
zakończyć.®

I p rzybra ł  postawę groźną , głos jego był 
drżący, czoło się znow u zachmurzyło.

Na drugi dzień z-rana, M aryja blada i po­
grążona w smutku zalewała się łzami p rzy  
*<>żu matki. Wtem szybko otw arły  się drzwi 
na oścież— i wpadł do izby— Colazzo w r ę ­
bu trzym ał różaniec.

»Maryjo!® krzyknął — »z oficerem juz się 
ro zp ra w iłe m , teraz  najwyższy czas do po­
dróży. Oto masz różaniec ; śmierć n iena­
wistnego p rzyw róciła  mu dawną świętość. 
T eraz  słuchaj, .co pow iem : Policyja mnie 
śledzi, za ćwierć godziny mogę wpaść w jej 
ręce .  Żonol nie opuszczaj twego m« ża. Moja 
łódź  z tąd nie daleko. Dostaniemy się do 
S a rd y n ii , a z tamtąd do F r a n c y i , gdzie na 
nas szczęście czeka. Jeźli n ie  przystaniesz 
na to , ja tu ta j,  p rzed  tw-ojemi oczyma, dam 
się zamordować.®

Maryja prze lękn iona , zmieszana, rzucała  
b łęd n e  spojrzenia to na łoże matki, to na 
dzikio oblicze rybaka. Cóż ma uczynić? T u  
matka walczy z blizką śmiercią , tam mał­
żonek , k tóry  na rusztowaniu  zginąć moz?. 
M iłość matki i miłość męża stanowiły jćj 
życ ie , zajmowały całe jej s e ic e ,  i jakże ro ­
ze rw ie  j e  na dwoje?... Którejże miłości da

piórw szeństw o ?... T rw oga jej duszy malo­
wała się w o k u — usta zauiemiały. ,

Coluzzó rzucił  się na ław k ę ,  i zaczął na­
bijać pistolety. rDobrze® — przem ów ił obo­
ję tn ie  — >’oczekuję ich tutaj , lecz ja nie sarn 
będę um ierał. Odmów ostatnią modlitwę..

Maryja pada do nóg Colazza, i ręką wska­
zuje śm ierte lne łoże matki.

W lej chwili zapukano do drzwi. Kona­
jąca ostatni raz  w estchnę ła  M aryja stra­
ciła matkę !

Przyskoczyła do ł o ż a , na  zimnćm czole 
matki złożyła ostatni pocałunek. — Potćm 
obróciła się dc rybaka i uroczystym  p rze­
mówiła głosem: »Uciekajmy. Teraz moje ży­
cie należy tylno do ciebie.®

Już 1 \ ło  za późno , żołnierze policyi już 
byli  drzw i wyparli. Ucieczka nie  byłe po­
dobna , bronienie  się nadaremne.

Dziesięć luf było w ym ierzonych w Co­
la z z a ,— on pociągnął żonę ku sobie, a pu­
szczając namiętności w odze, odciągnął kur­
ki u pistoletów. Padło dwa wystrzały.

We krwi zbroczeni, Maryja i Colazzo ta­
rzali się po mc mi. Rybak wkrótce skona ł; 
żona była tylko w ram ie  lekko ranna; gdy 
jej niesiono p o m o c , wymawiała słowa bez 
związku. Za słaba, aby znieść w rażenie tej 
okropnej sceny , s t r a c i ł a  r o z u m .

J 4.

Porucznik Lawareille żył jeszcze , po d łu ­
giej chorobie w yzdrowiał. W zruszony nie­
szczęściem M ary i ,  którą teraz  jeszcze w ię­
cej niż p ierwej kocha ł,  odesłał ją do F ran ­
cyi i polecił swojej rodzinie.

D ługie  up łynęły  lata. M aryja  n ie  w ró ­
ciła do rozum u. W P aryżu  znalazła dwie 
k ob ie ty , które ją troskliwie pielęgnowały. 
U nich pędziła wdowa po rybaku clioi nie 
w rozkoszach, ale spokojnie , resztę  dni 
życia. Nie było nad nią n iewinniejszej wa- 
rvjalki. W pomieszaniu zryw ała  tylko od 
róży pojedyncze listk* i rozścielała je po 
łóżku. W jej ustach były tylko dwa słowa: 
^Napoleon i Colazzo!®

Cesarstwo upad ło ,  nastąpiła restauracyja. 
Śród tych epok nie  zaszła żadna zmiana 
w życiu Maryi, Czas nie zmniejszył troskli­
wości, z jaka ją pielęgnowała rodzina , która 
ją  do sw?go przyję ła  grona,
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Ale nie tu  l<res c ierpień dla biednej obla­
tan e j .  Lavareille , k tóry  tymczasem postąpił 
by ł  na m ajora , um arł  w  M o re i ;  w  ciągu 
dwóch lat po rew olucyi lipcowej , matka i 
siostra poszły za nim w  świat lepszy. Ma- 
ry janna  w  42 latach, znajdowała s h  w ob­
cym kraju , bez opiekuna, bez pom ,cy i bez 
przyjaciół. W chłodną noc grudniow ą straż 
nocna znalazła ją  przy  studni. —  Od trzech 
dni była bez pożywienia. Na pytania, które 
jej zadawano, odpowiadała dwoma imiona­
m i ,  k tó re  po utracie  rozum u była zacho­
w ała  w  pamięci.— »Biednal« rzek ł  s ierżant, 
noszalała z miłości do Napoleona.«

Nazajutrz przyw iedziono ją  do Salpetrie- 
re . U rzędnik , mający z obowiązku zapisy­
wać nazwiska osób p rzyprow adzonych , w y­
skoczył z krzesła słysząc imię nieszczęśli­
wej. Zapisano ją w dniu  27. sierpnia 1832. 
M a r y j a n n a  R a m o l i n o ,  wdowa po Janie 
Chrzcicielu C o l a z z o  urodzona w Ajaccio 
r . 1783. i—  Biedna obłąkana była siostrze­
nicą L e t y c y i ,  matki Cesarza Francuzów .

Kiedy więc Napoleon korony, dostojności 
i bogactwa rozdziela ł między rodzinę  swo­
j e ,  blizka krew na żyła n ieznana śród Pary­
ża , utrzym yw ana p rzez  litość obcej ubogićj 
rodziny. D ziw ne losu igrzysko I

I*oliyt na owczej górze*
K a  baranka  bez  u s ta n k u ,
W o l a :  b a z ,  b a ż , mój  b a ra n k u !

W  Wiedniu 7. początkiem czerwca, jak  zwykle 
po stołecznych miastach, ru c h  zimowy us ta je ,  
a dwór cesarski ju z  na le tnie  wyjechał mieszka­
n ie ,  i goście zimowi i bogatszy Wiedeńczyk cią­
gną na letnią siedzibę, na świeże powietrze-czy 
to do k ą p i e l , czy do wiejskich pałaców. Tylko 
włoskie opery zatrzymują jeszcze niektórych m i­
łośników , ale i lu równie jak  po innych tea­
t rach  , nie ma tej p e łn i ,  do której się oko zi­
mową porą przyzwyczaiło. Wesoły p ra te r , na 
próżno nęci p ię k n e m ,  zielonem liściem , swych 
dostojnych gości , oni go w m aju  ucztą poże­
gnali, i aż z jesienią do niego powrócą.*)

O tym czasie na statkach parowych płynących 
ku  m iastu  Ł inc , więcej jak zwykle bywa podró­
żujących, bo D una j dumny urok iem  swoich nad­
brzeży , m arzen iem  kołysząc m yśli ,  um ie  wę­
drowców w czarowne unosie kraje. W L incu  roz-

*) M ó w ię  to o p rzejazdkach  p l a te ro w y c h  w p o n ie d z ia .  
łek w ie lkanocny i w  p ierw szych  dniach inaja.

stają się podróżni,  jedni płyną dalej ltv. Rawa* 
ry i ,  inni zaś jadą to do Salcburgii, to do Tyrolu , 
to jeszcze dalej do W łoch .—N ależałem  do osta­
tnich. Iloleją konno-żelazną przybyłem  do G mun- 
d en ,  miasteczka leżącego nad niespokojnem je ­
ziorem T r a u n ,  z tąd pop łyną łem  statkiem p a ­
rowym na drugi brzeg  jeziora do E bensee  , a 
z Ebensee  dostałem się na osi do Ischl.

Miasto Isch l, jestto serce wesołej i jak  dzie­
wica uroczej Salcburgii, gdzie w zdrow em  powie­
t r z u ,  zachwycających wycieczkach i w solnych 
ź ró d łach ,  słabi zdrowie, a zdrowi wzmocnienie 
i najmilsze rozkosze znajdnją.*) Nikt nie p rze­
jeżdża przez Isclil, aby się choć d n i  k ilką nie 
zatrzymał.

Znajomości w kąpielach su nader łatwe i na­
wet nic od rzeczy, jeżeli się w ich zawarciu co­
kolwiek ostrożnym bywa. Czas obiadowy zapeł­
nia się zwykle w kąpielach opowiadaniem o przy­
godach podróży, o przyjemnych wycieczkach , a 
w końcu zbiera się towarzystwo znajomych do 
przechadzki lub  przejazdlti w przyległe oholirc. r

Zaraz dnia pierwszego po m o jem  przybyciu 
do Isch l ,  znalazłem wiele znajom ych, już- to  
z W iednia, ju ż  ze s ta tku , i tego samego dnia 
zaproszono mię do wycieczki na owczą górę.

Owcza góra Q S c h a f b e r y leży o m a łą  m ilkę 
na zachodniej północy od I sch l ,  nad wsią i j e ­
z iorem  św. Wolfganga. N a  p o ł u d n i o w y m  
w s c h o d z i e  ciągDie się pasmo gór styryjskich, 
a na po łudn iu  i zachodzie tyrolskich. Od wscho­
du  dźwiga swe kam ienne czoło Ludwik XVI.**). 
i rzeka T raun  wichrzy brzegami gór posępnych, 
a od północnego zachodu, gałęzi się bawarskie 
podgórze i niknie w dalekiej dolinie. —Cały ten 
widokrąg odbija się w zielonych nurtach  dzie­
więtnastu jezior.

Owcza góra 1 i czy wedle powieści do 4,000 stóp 
wysokości. W  większej połowie pokryta lasem , 
dalej p o łon iną ,  a w końcu  m chem  i rozchodem  
ptazącym się po ostrych skały zaściekach.

i‘C v'£ >'£'tx V
Ośmnastego lipca o trzeciej po obiedzie r u ­

szyliśmy w kilka powozów ku  św. W olfgang , 
wioski leżącej u  podnóża owczej góry nad je-

*) K ąpiele  te solne p o łączo n e  z u rządzeniami do  ku. 
racy i  żen tycą .  Dok to r  W i r r e r ,  z a ło ży ł  te k ą ­
piele  p rz ed  n iewielę  la ty ,  p rzczco  wiejskie  chatki 
do  miasteczka drugiego rzędu  w zro s ły .  M ieszkań­
cy zawdzięczając swemu d o b ro czy ń cy ,  w ys taw il i  
na pięknej ciosowej' podstawie  jego  pop iers ie  i n a ­
zwali ogród  p u b l iczny ,  w  którym  ten pom nik  stoi,  
ku wiecznej pam ią tce  ogrodem W i r  r e r a .
Kad jez io rem  T ra u n  w bok miasteczka t im u n d en  , 

wznosi  się sk a ła ,  nazwana  Traurhslein, a k tó ra  j a ­
dąc od  L incu popiers ie  leżące I ło u rb o n ó w  p rz e d ­
s taw iaj  nazywają  p rze to  te skałę Ludwikiem X V I .
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* Torem tegoż nazwiska*). Jest  tu  kościół nad sa­
m e m  jez io rem , opasany t n u r e m , a m u r  teu na 
tam ę przeznaczony. Straszno z m u ru  pogląaać, 
t o  w głowie się m ę c i , i chociaż na dnie jeziora 
po lazurowóm tle pogodnego n ie b a , szarawe 
ska ły ,  kwieciste wzgórza i rozkoszne drzewa, 
dziwno powabnie porozrzucane, bardzo silnie 
oko niewolą, tu  jednak  podróżni ob saltum  mor- 
ta lem  nie bardzo na m ury  się  spieszą.

WiJać obyczaj jest jed en  na świccie: kos'ciół 
u a  pagórku, a karczm a na d o le , otóż i tutaj za­
raz  przy kościele k a rc z m a , a na godle szym el. 
W  gospodzie uczciwość, uczynność: jes t  i laba- 
k ie ra  i różne powiastki, ale obyczaj to jed en  
■aaświecie, więc zapiać a słono, kiedyś był w go­
spodzie.

W  czasie obiadu, przysposobiono nam wiktua­
ły  na wieczerzę i śniadanie, przyprowadzono prze­
wodników, a po obiedzie dano kije alpejskie do 
r ą k ,  i tak zebraliśmy się raźno i ruszyli na gó­
rę.**) Idąc, spoczywaliśmy trzykroć , i zasilali 
się nektarem  ź r ó d e ł , rozrzuconych gęstą wstęgą 
zielenistych strugów, i w dwóch godzinach do­
szliśmy większej połowy góry. T u  na zielonej 
polanie m ieszkance z włości poblizkich , urzą­
dzili skrom nym  obyczajem jedynaście chyż al­
pejskich***), k tórych jedynym  m ieszkańcem  od 
wcześaej wiosny do późnej jesieni,, alpejska pa­
sterka  ze swoją u lubioną trzodą.

W tem  m iejscu  zanocowaliśmy, to miejsce by­
ło pierwszą nagrodą za poniesione trudy.. Na­
deszła chwila zachodu słońca, a o tej chwili po­
złaca słońce wieczornym całunem  zlodowaciałe 
czoła , odwiecznie w tej stronie panujących mar 
te k  alpejskich  i o.tej chwili usypia się cala na­
tu ra  , z tą niewinną n iechęcią ,  z tą na wpół 
zm rużoną  pow ieką, z tym lubym  niepokojeni 
szczęśliwej dziewicy, marzącej o oddalającym się 
ko c h a n k u ,  który ją  ju tro  z ju trzenką  powita.— 
T a k  ziemia marzyła o słońcu. Przy chatach za­
staliśmy znajome nam  liczne towarzystwo dam 
i mężczyzn, którzy na godzinę przed nami przy- 
bjdi. —  Grzeczne ale krótkie  było przywitanie 
nasze ,  bo rzecz to dziw na, kiedy się zdaje, ze 
towarzystwo dom iarem  szczęścia tu  być m u s i ,  
io  trafna uwaga przyjaciół urok piękności pod-

*) S łużą  tu  p o d ró ż n y m  b a rdzo  w ygodne ,  jed n o -k o n -  
ne  zaprzęgi,

*■*) Zwykle  nocuje  się na  owczćj górze ^ a lak k o rz y ­
sta się z zachodu  i w schodu  s łońca .  Ze zaś w  skro- 
mue'j alpejskiej chacie o p ró c z  nab ia łu  nic nie d o ­
stanie , dla  tego w y p ad a  w wik tuały  się zaopa trzyć .

***) Są to  drewniane  nizkie cha ty ,  w środku izba z p r z y ­
p ieck iem ,  na boku komora na n a b ia ł ,  a n a p rze ­
ciw  w ch o d u  sta jn ia  na t rzodę .  M ieszkańcy n a zy ­
wają te chaty  Aim tn- ( oder Sennenlmtten) ,  co po  
gr.ostu nasze sznłaszyska oznacza.

niec i,  żc skrom ny ru m ien iec ,  ten plouta we­
wnętrznej burzy  dziew iczej, ża rem  krew  w ży­
łach  młodziana rozdm ucha; to wcale przeciwnie, 
serce za innym żywiołem tu tęskni , i po raz 
pierwszy nie lubi świadków samodzicluych uczuć, 
i p- raz pierwszy pragnie być sam otnem . I cze­
m u ż  się tak d z ie je , wszak łatwo odgadnąć. —  
Natura jes t  tu naszą k o c h a n k a ! Ona tu wieńcem 
splotła wszystkie wdzięki i n iem i wszystkie za­
b ra ła  uczucia, i igra z se rcem , jak  motyl z kwia­
tam i!— Stanąłem  nad niezgłębioną przepaścią*) 
i śm iałem  ją zm ierzy łem  o k iem , ale wkrótce 
zgubiłem  się w m yślach , bo błyskawicą poczę­
ły na p rzem ian  pędzić po przed oczy m o j e , 
wiara, nadzieja, m iłość ,  poświęcenie, p o k o ra :  
waleczność , przeszłość , przyszłość i wieczność.

Ćslupiłem wzrok w egnające m nie słońce , 
oko m oje i razu nie m rugnę io  powieką, uo za­
wsze kogoś. za n iebem  szukało.. Już  na dolinach 
zm rok  ciemną zasłoną przykrywał oczęta pta­
szyny, i zatulał kielich wonnych kwieci, i lgnął 
cieniem po falach jeziora , już  było cicho jak  
przed sądem Boga , i tylko kiedyś hiekiedyś za­
trząsł powietrzem  dzwónek powracającej bez pa­
sterza trzody i wolał na pacierze p ańsk ie ;  ju ż  
nad głową m oją promienie nieba gasnęly i jak ­
by żal im  było rozstać się z góram i, kryły się 
p łocho po skalistych szczelinach i po kotlinach 
śnieżnych zimieci**), jn ż  ostatni p rom yk  z nie­
ba się u su w a ł ,  ju ż  niespokojne jez io ra ,  krwa­
we gór czoła obmyły, ju z  noc zwycięztwc od- 
njosła, ju ż  wiele cbwil ciemnej up łynęło  nocy, 
a jeszcze zdało m i s ię ,  jakobym  to samo słoń­
c e ,  te same góry, jez io ra ,  doliny podziwiał, i 
tego samego Boga w wieczorną przeobrażonego 
świętość wielbił.

Z tein to uczuciem pow róciłem  d<. sk rom nej 
naszej chyży, i z tem  uczuciem  przywitałem, 
towarzyszy moich. Wesoło leciały c l iw iie , bo 
kto tu p rzybył,  ten przepom niał troskę m ie ­
szkającą w dolinach i wytwornych muraeh. Na 
dębowym stole czekał nas posiłek. Pośród wy­
mysłów m iejsk ich  gmakoszy, k łęb ił  swą parę  
mieszkaniec a lpejski,  bo smug***) znany tu w al­
pejskiej gospodzie, um ie go .pięknie przyltrasić 
alpejsKa dziewica i p iosnkę ładną o nim zanneić..

»lj, >tiV /IX

*) L u d  tu te jszy  poitazuje oa zachodniej s tron ie  góry  
urwisko p io n o w e  do 2,000 s tó p  wysokiej sitały i. 
o p o w ia d a ,  jako  z ły  d u "h  lozguiew auy ,  że go p i e r ­
wsza p o  p o łn o c y  z a s k o c z y ła , zębem  o tę  skałę 
Żawadził  i na dw oje  r o z d a r ł , p rz e to  urwisko to  
diablim kęsem '{eufelsabbiss nazwane.

**) Kotl inam i śn ieżnych  z am iec i , nazywani u o ły  w y ­
w iane  wichrom w odw iecznych  alpejskich śniegach.

***) Smug jes t to  nasza p r a ż u c h a ,  ty lko  ba rdzo  tłusto, 
p rzy rząd zo n a  i p rze traw ioną  b ry n d zą  . posypana ,.
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Kazajn trz  19go lipca b y ła to  druga z p ó łn o c y ,  za­
ledwie brzask p o  mglistćm rozsia ł  się powie trzu ,  a juz  
p rze tar l iśm y  oczy  i byli  aa  ro g ach .  H o p !  h o p  1 odc-  
•wał się głos w śrcdnićj ch y ży ,  h o p !  h o p ! w rzasną­

łem  co gardła*) i w czwał pobieg łem  za głosem. W t e m  
samem przyjacie lskie in g ro n ie ,  p rz y  tyin samym dę ­
b o w y m  s t o ' " ,  zasiedliśmy do śn iadania ,  poczćm  nie 
b a w i ą c , dalej na g ó r ę , dalej na w ierzchołek  owczy. 
B y ło to  świtanie mgliste , w ędrów ka p o  ślizkich i ostrych  
kamieniach p r z y k r a , przymrozek l ipcow y  dokuczliwy, 
a  w ięc  mało p o w a b ó w  do przebyc ia  c ierniowej drogi 
d la  niepewnej p r z y s z ło ś c i , po  k tórej  sobie  p rzew o d n i­
c y  nasi nie wiele  ob iecywali .  Takie okoliczności za­
chwiały ducha  niektórych z naszych tow arzyszy ,  i ci 
p o w ró c i l i  do szałaszysk, aby  tain na nas czekać. L iczba 
w y t rw a ły ch  znacznie zeszczup la ła ,  ale za to w e so ła ,  
ochocza  ; g łosy  nasze ro z lega ły  się w śp iew ach  po  wszy­
stkich s k t l a c h ,  i często ś rod  śp ie w ó w ,  zabrzmiał kra­
kowiaczek.

P rzebran i  w róże  alpejskie (Bhododendron alpinuni) 
dosz l iśmy do sz c zy tu ,  ale i tu nas w ia tr  zimuy p o w i­
t a ł ,  i b łogo  nam b y ło  zagrzać się p rz y  ognisku. — Już  
czw arta  d o ch o d z i ła ,  po  czwartćj  m iało zejść s ło ń c e ,  
a jeszcze od  w schodu  siwe przec iąga ły  chm ury ,  i juz 
l ię  mi ckno r o b i ło ,  kiedy na js ta rszy  p rzew odnik  za­
w o ła ł :  rH e j  panow ie !  szczęśliwi j e s te śc ie ,  o to  nasz 
szaleniec p rzyszed ł  do ro z u m u .«**) I jak b y  z w yroczn i  
Boga z lecia ły  ch m u ry  w  doliny  i bałwanami t o r z y ł y  
się po  p o d  nogi n a sz e ,  a b łękit  różow ćm i zaścielony 
hwiaty,  p rz y tu la ł  do ło n a  swojego sw aw olne  prom yki 
niebieskiego g o ń c a ,  i wkładając  je  w  złocis te  p ó łk o le ,  
p o ra n n ą  zaiskrzył się zorzą.  Dołem  p o d  nami skropni-  
ł y  się  ch m u ry ,  rosa  śp iącem u życiu  oczy p rz em y ła  i 
świat się życiem w y p e łn i ł ,  i coraz jaśnie j  i jaśnie j  — 
lecz k tó ry ż  język  prze le je  to w s ło w a ,  kiedy o jczyśty  
zamilkł 1 kto wszysikość  tego poranka  myślą obejmie! 
Bo zbićrz  w  jeden  obraz  p o sęp n ą  dzicz wiecznym 
śniegiem i odwiecznym  lodem p o k ry ty ch  gór tyrolskich , 
* dzicz tak w ie lk ą ,  że ludzkie w niej nigdy nie za­
mieszka życie , ze naw et sokół  w jej  s t rony  nie zaleci, 
i ty lko  czasami sp łoszona  koza, zwiedniałą  trawkę z p o d  
śniegu d o b ę d z ie ;  dzicz śnieżne) p u s ty n i ,  gdzie straszna 
bu rz a  wieczną p ieśnią  w y je ,  i je j  oddechem  wszystko 
ly c i e  niszczy — zbierz w ten sam obraz sędziwą d u m ę ,  
odwiecznym  czasem sp a lo n y c h ,  rozliczną wieków wy­
obraźn ią  w  rozliczne kształ ty  w yku ty ch ,  nagich i p u ­
s ty c h  skał wapienia  sa lcburgskiego; p r z \d a j  do tego 
wiek męzki z ie lonych  gór bawarskich, p o łącz  wdzięki 
rosą  odśw ieżonej ,  w l ipcow e  wieńce ubranej  dziewiczej 
n iw y ,  kąpiącej się w  m o drych  jez io rach ;  zbierz w ten 
sem obraz wiosnę, la to ,  jes ień  i z im ę ,  i w  jednej  chwili  
j e d n y m  rzntem  oka p o łącz  je  ze sobą , i wszystko o -  
św ićć  różow em  świa t łem  jutrzenki , i wszystko p rz e ­
niknij łagodnie  czerstwym  prom ieniem  wschodzącego 
s ło ń c a ;  a będziesz m ia ł  obraz  tego zaran ia ,  obraz  w i­
dz iany ze szczy tu  najpiękniejszćj góryl  I oprzesz  się o 
ftkałę, i j ak to  l u b is z , na  wszystko z rozkoszą spoglądać 
będziesz!  Dziwnie w  twem sercu zakipi krew t w o j a ,  i 
dziwnie  p o  ż y łach  roz le je  się  tw oich  , i zechcesz b y ć

Z d a r z e n i e  p r a w d z i w e ,  albowiem w  p o b l izk ie j  chac ie  
p e w i e n  W a r s z a w i a n i n  n o c o w a ł .

* » )  P r z e w o d n i c y  u w a ż a j ą  w  m g l i s ty c h  z a r a n k a c h ,  n a  górę  
w  p a ś m i e  g ó r  t y r o l s k i c h ,  n a z w a n ą  holier  X a r r ,  k tó r a  
gdy s i ę  z  m g ł y  ocz ly śc i ,  to  n iezav .  odną  p ogodę  ro ­
kuje. W  p a ś m ie  gór w  ogó lności  T a n e m  z w a n y c h ,  
widać z  g ó r y  o w c z e j  m ie d z y  in n ó m i :  B H enbacher tind 
llbergonene  A lpe , K a s e ft ld e r  u n d  M a ln i tze r  T a a e r n ,  
B er*  oy E rn tt,  Boh er Narr, jJccbltein < Grottglockner.

wieszczem i łzę  rozczu leń  twoim słuchaczom  w y w o ła ć ,  
kiedy się łza  w  tw o je  oczy  w c iśn ic ,  i głos tw ój w ie ­
szczy w twojej  piersi  skoua.

P o b y t  na owczej g ó rz e , b y ł  może na juroczystszą  
chwilą  mojego ż y c ia ,  b y ł  p ie rw szą  a może i osta tnią  
c h w i lą ,  w którćj p rzesz ło  dwadzieścia  osób  iednem  
życiem  ż y ją c y c h ,  jed n ą  myślą m y ś lą c y c h ,  jcdnćm  u-  
ćzuciem gore jących  i jed n ą  m odli tw ą  w ie lb iących  B o­
g a ,  widzia łem 1

Wie ma więc d z iw u ,  ze tak chętnie o nićj m a rz ę ,  
że tak długo o nićj p raw ię  , i przebaczysz  czytelniku , 
jeźliip znudził  oczy  tw o je ,  a twego serca  nie p o ru sz y ł ,  
bo  kto marzy, m arzy  sobie,  p raw i  drugim, a sam czuje.

F . X . Abaneourt.
— — -=©«=-------

Z E  L W O W A .

Tygodnika rolniczo-przem ystoi*eęo  p o d  Rc dakcyja 
T . W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w yszed ł  W. 15. i o b e jm u je :  
1) Niceo o g ipsowaniu kr.nicr.^ny. 2) Mowy siewnik. 
3)  O sadzeniu drzew . 4)  O używaniu  s ło d u  gniecio­
nego do zac ierów  g o rz c ln n n y ch .  5)  O ró ż n y c h  s p o ­
sobach  w ytap ian ia  ru d y .  (Ciąg da lszy) .  6) 'W iadomo­
ści czasowe.

K r ó l  p r u s k i  d o  S p o n t i n i e g o .  M in is tc ry -  
jalny  list do S pon tyn iego  brzmi jak  n a s tęp u je :  »Co się 
ty c z v  p rzy sz ły ch  s tosunków  w p ana  do tu te jszego kró­
le w sk ie g o ' t e a t ru , JK M o ść  p o d łu g  dalszej w yraźne j  i 
dosłow ne j  treści załączonego tu ta j  najwyższego ro z p o ­
rządzenia  z dnia 25. s ierpnia  r .  b .  raczy ł  w p an a  u w o l­
nić od  wszelkich p o w in n o śc i ,  do k tó ry ch  w pan  Kon­
traktem z r. 1821 i 1831 obow iązany  b y łe ś  , a p rze to  
rozwiązał  wszystko , co w pana  do tychczas  z jencra lną  
in leńdanturą  wiązało.  T y t u ł  i taż sama p ł a c a , jaką  
dotychczas p od ług  kontraktu p o b ie ra łe ś ,  mają dla wpaim 
i nadal pozostać .  Cały  swój w o lny  czas możesz w p a n  
teraz pośw ięc ić  nowym  u .w o ro m  m u zy c zn y m , a J .  K. 
M ość  jes t  p rz e k o n a n y ,  że sw obod  i u m ysłu  w y r  rz^ 
zbawienny  w p ły w  na jego  d z ie ła ,  zw łaszcza ,  iz od*«e 
ustaną wszelkie n iesnask i , k tóre  zburza jąc  nam ię tności ,  
p o zb aw ia ły  w p ana  um ysł  tej  sw obody ,  iaka do Utwo­
rzenia jcni jalnycli  dzieł koniecznie jes p o t r z e b n ą . - — 
biowei k o m pozycy jc  w p an a  b ędą  dla JK M o śc i  ba rdzo  
p r z y je m n e ,  i rozumie się samo przez  s i ę ,  że w p a n  
tym  irtworom masz p raw o  przew odz ić  w  ork ies trze .  
Jeżel ibyś  w p an  ży cz y ł  sobie i w  operach  in nych  kom ­
p o z y to ró w  tegoż samego używać p raw a  mas: w p a n  
w  tym  względzie  p o ro z u m ie ć  się  z jencralnym  in<ci>- 
dantem. W  Berlinie dnia  8go października 1841.«

P o d p is .  Wittgenstein. Stollberg.
P e w i e n  g ł ę b o k i . i  d o ś w i a d c z o n y  s t a t y ­

s t y k ,  o b l iczy ł  śm ierte lność  w l i t e r a tu rz e : Z t y s i ą c a  
w y d ru k o w an y ch  książek, 600 nic p rz y n o s i  ty le  zysku, 
aby  opędzić  koszta d ru k u ,  p rz y  200 zyskuje uakładnik 
ty lko  t y l e ,  że opędzi  w y d a tk i ,  a tylko na os ta tn ich  
200 ma jaki  taki zarobek. Z tychże tysiąca  książek 
idzie po  u p ły w ie  roku 650 a po  t rzech latach  150 w  za­
p o m n ien ie ;  tylko 50 żyje  do siedmiu l a t ,  a p o  u p ły ­
wie  lat dw udz ies tu ,  ledwie o  dziesięciu jeszcze j e s t  
wzmianka. Z 50,000 pism , które  w siedmnastym w iek u  
w v sz ły  z d ru k u ,  liczą zaledwie  50, które  wielką sobie  
z jednały  s ław ę  , i po -dz iś  dzień jeszcze nakładane  by­
w ają .  Z 80,000 książek wieku ośinnastcgo, pom im o tćj 
znacznie większćj l iczby, nie zachowała  p o to m n o ść  wię- 
cćj , jak z wieku pop rzed n ieg o .  Ju ż  od t rzech  ty s ięcy  
l a t  piszą au torow ie  k s iążk i , a ns całej  kuli ziemsłbćj 
nić masz jak  500 a u to ró w ,  k tó rych  s t ru m ień  czasu nie 
zab ra ł  z sobą  w  zapomnienie]
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Ś m i e r ć  p a n a  L e r a s s e u . .  Dnia 21go m arca 
zeszedł z tego  świata w  75tym wieku swego życia  p a n  
J a c < j u e s  L e v a s s c u r ,  ba ro n  z czasów cesarstwa, 
kawaler o rd e ru  legii Iipnorowc'j , i najzna..o.  -itszy mąż 
w zawodzie p rz em y s ło w y m  we F rancy i .  W d z ie i l  jego 
śmierci trzydzieśc i  n a leżących  do niego okrę tów  znaj­
d o w a ło  się na wysokośc i  m o rza ;  a wiele  innych s ta t­
ków  ustawiwszy się w  krzyż i pospuszczawszy ban d e ­
ry ,  o p łak iw a ło  w  nas tęp n y m  dniu zgon swego w łaśc i­
ciela. R y ł  on także założycie lem  w i d u  fabryk i p rz ed ­
siębiors tw  p rz e m y s ło w y c h ,  a majątek jego  w ynos ić  ma 
12 m il i jonnw  franków.

L a m a r t i n e .  E .  B r i f f a u l t w  swoich historiettes 
r.orttemporaines nadm ien ia ,  ze pan  L am ar t ine  jes t  w y s o ­
kiego w z r o s tu ,  dobrze  zb u d o w an y ,  ale c h u d y ;  w  p o ­
stawie  jego je s t  coś odznacza jącego s ię ;  po ró w n y w an o  
go z l ły ro i ie in ,  jakoż widać w  nim  ze wszech m iar p o ­
dobną  sz lach e tn o ść ,  chociaż  ninie'j poe tycznćj  jeni ja l-  
nośc i .  T w a rz  jego j e s t  p o d łu g o w a ta , regularna i p rz y ­
j e m n a ;  ale nie w idać  v*niej dobroc i  se rca ,  owszćm 
w  całćj  f izo jognom ii ,  p rzeb ija  się sam olubstwo i du­
m a. Zachowanie  się jego  jes t  na sposób  angielski a ry­
s tok ra tyczne  , wym uszone .  L am art ine  w  ubiorze  i ch o ­
dzie  swoim zakrawa na m odnis ia ,  jednakże bez p rze ­
sady, owszem może z udaną skromnością,  G ie s t a , p o ­
stawa rów nie  jak i s łow a  jego  tracą  wiele z swojego 
wdzięku na m ów nicy .  L u b i  on p rz e p y c h  i okaza łość ,  
s łow em  ma wszystkie  sk łonnośc i  bogaczu. Jak  dalece 
j.est sam olubem  , dowodzi  na jdokładn ie j  n a s tępu jący  
w y p ad ek  , za k tó ry  zaręczyć m ożna. Raz  zalecono mu 
m ło  lego u talentowanego człowieka. Lam art ine  u jrza­
w szy  gc w  sw y m  d o m u ,  ośw iadczy ł  s t a n o w c zo ,  ze 
nic dla  niego uczynić  nie m o ż e ,  poimino ze go n a ju ­
silniej o to p roszono .  »To  j e s t  z imny człowieku, o d ­
rz e k ł ,  Bwidziułem. jak  s ta ł  n ap rzec iw  mnie i w cale  się 
nie  zm iesza ł .«

Z e ' g a r  u d o s k o n a l o n y .  Rabiel w  Chalons o t r z y ­
m ał  p rzyw ile j  sw obody  na zegar ,  który wciąż idzie ,  
a n igdy  się nie n a k r ę c a ,  gdyż narząd bijący nakręca 
drugi n a rzad ,  k tóry  skazówki posuw a.  M echanizm  jes t  
rów nic  p ro s ty  jak sz tuczny,  “ co na jw ażn ie jsza ,  ze 
p o d łu g  tego nowego wynalazku  z rob ione  ze'gary, które 
n iezadługo w  handel w e jd ą ,  m ają  b y ć  n ierów nie  ta ń ­
sze niz zwyczajne.

P e w i e n  A n g l i k  z r o b i ł  w y n a l a z ł  k ,  k tóry  
m ularzom  a p rzynajm nie j  kamieniarzom odbierze  sp o ­
sób  do życia.  W y d o b y te  z ło m u  kamienie wkładają  
się  w m ach icę  i w ych o d zą  z niej tak gładko ociosane , 
źe ich żadna ludzka ręka doskonalej o b ro b ić  nie zdo ła .  
Z doświadczenia  okazało s i ę ,  iż będąc  przez sześć go­
dzin  w r u c h u , zas tap iła  dzienuą ro b o tę  250 ludzi.  R u ­
sz tu je  oko ło  3,000 talarów .

N a  W s c h o d z i e  m i e r z ą  l u d z i e  c z a s  p o d łu g  
d ługośc i  swego cienia.  Jeźli  kogo zapytasz  , k tóra  jes t  
godz ina ,  zaraz idzie na s ł o ń c e ,  staje  p r o s t o ,  w ytyka  
m ie jsce ,  gdzie się jego  cień k o ń czy ,  i zmierzywszy 
krok.cm d ługość  jego ,  dość  dokładnie  oznacza god sinę. 
Ula tego tc'z ludzie p racu jący  i w y ro b n ic y  z tęsknotą  
w zdycha ją  do cienia wskazująccgt godz; ię , w której się 
ich dzienna praca  kończy .  Z tąd  tćz człowiek pracą  s t ru ­
dzo n y  często tam używa tego w y rażen ia :  »Ac h , c z g- 
m n ż  m ó j  c i e ń  n . ę  p r z y b y w a k A  w s ió d m ć j  księ­
dze H io b -  znajdu jem y nas tępu jące  m ie jsce :  "P o d o b n ie  
jak  on w y ro b n ik ,  k tó ry  z tęsknotą za swoim cieniem 
wzdycha.®

D a c h y  p a p i e  r c  w e .  W S z w e c y i  i Norwegii  juz 
o d  lat  czterdzies tu  do nakrywania  dom ów  używają  p o ­
wszechnie  d achów  p a p ić ro w y c h .  Szwedzki rząd r o z ­
po rządzen iem  z dnia  13go maja 1334 uz.nał, £e dachy 
te  nie podlegają.  n iebezpieczeństw u spalenia  s i ę , a 
w  skutek tego n ie tylko że p o z w o l i ł  zaprowadzić  je  
w  mieście Karlskronie,  ale nawet kazał takunże sam ym  
dachem p o k ry ć  wszystkie  znajdujące  się tamże maga­
z yny  królewskie. —  Podobnież  w  Fin landy i ,  a  m ianow i­
cie w Helsingfors p okryw a ją  teraz  domy powiększej 
części dachem p a p ić ro w y m . S p osób  ten pokryw an .a  
zap ro w ad zo n o  niedawno akże w m ieśc ie  R ewal.  ' I a m -  
tpjsza p ap ie rn ia  pana D o n a t ,  p rzy sp o so b i ła  w  os ta ­
tn ich  t rzech  latach i sp rzeda ła  410,000 tafli p a p ie ru .  
T y m  sposobem  oszczędza się znacznie drzewo,  a p rócz  
tego  dach takow y t rw a  n ierów nie  d ł u ż e j , niż  dach 
z dranic lub  gont.

P i e s  w y b a w c ą .  Z Ib ra i ło w a  p o d  dniem 15. ( 3 j  
lutego 1842 donoszą :  »Jednego dnia gdy wielka kra 
zaczęła  iść na Dunaju , jed e n  z kapitanów norwegskich, 
k tórego okrę t  p rz y  drugim brzegu kanału  s ta ł  na k o t­
w icy ,  pom im o idącej kry, puśc i ł  się w  małćj barce  na 
p rzec iw n y  brzeg r z e k i , i o d b y ł  tę  nadzw yczaj  niebez- 

ieczną żeglugę bez wszelkiego p rzy p ad k u -  Sile gdy 
apitan w y s iad ł  na  l ą d ,  musiała Jiarka p o w ró c ić  dc 

okrę tu .  Lecz  skoro o d b y ła  trzecią część drogi , ju z  kra 
tak w o k o ł o  barkę o to c z y ła ,  ze ani w p rzó d  ani w  t y ł  
p ły n ą ć  nie mogła .  T y m  sposobem  sześć osób  zna jdu­
ją c y c h  się w  barce ,  u jrza ło  się w ys taw ionych  na ocze- 
wistą  zgubę. Grecki sternik będący  na o k r c c i e , k tó ry  
j u ż  także kra otaczać z aczę ła ,  przedsięwzią ł  przedrzeć  
się do nich po  lo d z ie ;  lecz skoro w ys iad ł  z okrę tu  i 
kiIha kroków p o s t ą p i ł ,  załam ał sic p o d  nim lód ,  a ten  
nieszczęśliwy znalazł grób w  odm ętach  w zburzonego 
ży w io łu .  —  Na w id o k  tego w ypadku  jeszcze większa 
t rw oga  ogarnęła  tn a jd u jąc y ch  się w  barce.  Z brzegu i 
ok rę tó w  nie można b y ło  p o s łać  żadnej po m o cy ,  gdyż 
nittt nic śmiał podać  się na widoczne n iebezp ieczeń­
stwo. Leez w  tej pow szechne j  t rw odze  b ę d ąc y  na, p o ­
kładzie statku norwegskiego drugi kapitan , p rz y p o m n ia ł  
s o b i e , ze ma bardzo w praw nego  pud la .  Ricrze więc 
koniec długiej l iny, wkłada mu w  p ysk  i każe p ry n ą ć  
do barki. W ie rn y  p u d e l  po  wielk .m trudzie  p rz eb i ja  
się szczęśl iwie pom iędzy  bryły* kry ,  i p r z y p ły w a  z k o ń ­
cem l iny  do barki.  Można, solno w y o b r a z i ć , z jaką. 
radością  p rzy ję to  tego w y b aw cę!  T u  p rzyw iązu ją  l inę 
do barki , a osada okrę tu  przyciąga  ją  po  lodzie dŻ d o  
samego lądu. T y m  spo so b em  w y b a w i ł  p ude l  szeseiu- 
ludzi z widocznego niebezpieczeństwa.®

ł  a k o t n i s i e .  Książę T a l l e y r a n d  p o sz e d ł  raz 
o zakład z panem  S a i n t -  F o i z .  i w ygra ł .  P o d łu g  u- 
m ów ionych  w a ru n k ó w ,  ten co p r z e g ra ,  obow iązan y  
b y ł  swoim kosztem dla dw unastu  o sób  dać śuiadauie 
z samych os tryg  z łożone. T em u,  co w ygra ,  w o lno  b y ł o  
w ybrać  gości.  Nie na leży  s ą d z i ć '  że książę T a l l e y ­
r a n d  w y b ra ł  gości z wielkiego św.ata.  1 awszćn i;  ka­
zał  on w  całym  P aryżu  pow yszuniw ać  najw iększych 
żar łoków  na o s t ry g i ,  i p rzyszed ł  razem-z nimi na ucztę  
do pana  S a i n  t  -  F  o i x. T e n  nie w iedz ia ł  b y n a jm n ie j1 
o zamierzonćj psocie  i p a trza ł  tylko z zadziwieniem , 
jak szybko w y p ró ż n ia ły  się półmiski .  K ażdy  ? zap ro ­
szonych  z jad ł  ich p ię ć s e t ,  a n ie jed en  i s ze śćse t ,  j e ­
dnakże wszystkich p rzeszed ł  niejaki pan  C 1 o i s e a.u , 
k tó ry  aż wtenczas p o ło ż y ł  w ide lec ,  gdy 740 ostryg  
szczęśliwie połknął .
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